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B e r l i n ,  2.  Marca.  -  Zbiór  p r aw  numer  8.  zawiera p r awo  ułatwiające 
rozdzielanie g ru n t ó w  i zakładanie now ych  posiadłości i zapisywanie tych 
zmian w  księgach hipotecznych.  Drugie zaś p r awo  dotyczę u t r zymywan ia  
rodzin rezerwi s tów  i l andwerzys tów powo łanych pod broń na czas wojny  
lub na p rzypadek  nadzwyczajnego ściągnięcia wojska.  Komissye powia towe  
złożone z przewodniczącego im landrata i c z łonkow wybranych  z powiatu ,  
maj ą s t anowić ,  k tó rym członkom rodzin ma być  wsparcie udzielane. I  tak 
żona r ezerwi s ty  lub l andwerzys ty  powołanego ma pobierać na miesiąc 1 tal. 
1 0  s g r . , a od dn.  1.  Listopada do 1. Kwie tn i a ,  to jest  na czas zimy 2 tal. 
Każdego dziecko niżej lat 14 miesięcznic 1 5  sgr.  -  Podczas zwycza jnych 
do rocznych  ćwiczeń,  rodz iny powo łanych  rezerwi s tów i l andwerzys tów  me 
będą pobierały żadnego wynagrodzenia .  — W  miastach nienalezących do 
ok ręgu  landratoskiego będą burmis t rz  z reprezentantami  s tanowić o wyzna

czaniu wsparć  podobnych.
T r e w i r ,  d. 2 5 .  Lutego,  -  W  nocy z soboty na niedzielę raniono

tu st rzałem i kilku pchnięciami żołnierza na s t raży po za bramą stojącego,  
j ed nakże ,  nie t a k ,  aby  przez to życie j ego miało być zagrożone.  Cały 
p r zypadek  ma pozór  bardzo zagadkowy ,  a sp r awców zbrodni  tej niebyło 
można  dotąd  odk ryć.  Mieszkańcy nasi nad Mozelą są bardzo podejrzl iwi  
i nieufający,  podobnie  j a k  n a s i  s ą s i e d z i  od s t r ony  zachodni ej ;  p rawic  po ­
wszechnie  inaczej oni sobie t łumaczą ow ę  napaść ,  aniżeli o tem mówią 
doniesienia u r z ęd o w e ,  które niezadługo po całej dobrej  prasie wielkiego 
wrza sku  na rob i ą ,  że demokraci  znów zaczynają g łow y  podnosić.  J ak  przed 
wo jną  pokazują  się w powiet rzu  miecze,  tak ów dz iwny strzał  uważają  
z a  p rzepowiedni ę  powiększenia garni zonu w l r e w i r z e ,  który jak wia omo 

dość blisko leży granicy francuzkićj .
S z 1 e z w  i g  i H o l s z t y n .

Dzienniki  hamburgskie  zamieści ły ow o  p o d a n i e  d e p u t a c y i  s z l e z -  
w i c k o - h o l s z t y ń s k i e j  do króla p r u s k i e g o ,  o ktorem ju ż  kilka kroć 
wsp omi nan o ,  i odpo wi edź ,  j a ką  na nie odebrano.  Z p ie rwszego ,  które 
iest bardzo obszerne ,  w y jm u j em y  tylko koniec,  który  właśc iwą proźbę 
zawiera  a b r zmi ,  jak następuje.  .Z łożono w ręce W . Ks. Mości układania 
sie o pokoi  z Da n i ą ,  którego zawarcia  być może nietak wcześnie jeszcze 
spodzi ewać się na l eży;  udajemy się więc do W .  K M. naprzód z p roźbą :  

aby W .  Ks. M. raczył  naj laskawiej  poczynię kroki s tosowne do spie­
sznego p rzywrócen i a  s t osunku pr awnego i porządnego w księztwie 
Szlezwigu przez oddalenie r ządu k r a j owego ,  a to mianowicie w ten 
spo sób ,  ażeby d a w n y  związek księstwa Szlezwigu z Holsztynem 
znów pow róc i ł ,  i ażeby dla księztw obydwóch  wspólnie rząd na ro ­
d o w y  i zaufanie kra ju posiadający,  jaki  był  przed zaprowadzeniem 
teraźniejszego rozej inu , znów zap rowadzonym został.

T y m  jedynie  się sposobem uspokoj ą  i mogą się usposobić mieszkańcy 
k ra ju t ego ,  k tóry próbę tak ciężką p r ze t rwa ł ,  oczekując zawarcia pokoju 
wed ług  m ą d r e g o  rozporządzenia  boskiego.  -  Bacz p rzy j ąć  W .  Kr.  M. zape­
wnienie  n a j g ł ę b s z e g o  szacunku podpisanych.  Ber l i n,  19 .  Lutego 1 8 5 0 . "

Podanie to podpisało 2 4  deputowanych .  Odpowiedź w yg o to w a ł  p r e ­
zes minis t rów pruskich do landrata Alefeld,  s tojącego na czele podpisów,  
która  brzmi jak następuje : . Podp is any  prezes minis t rów miał zaszczyt  ode­
brać up rze jmą  odezwę p. landrata Ahlefeld z 18 .  m. b . ,  w której  mu teuźe 
odpis  przedstawienia bezpośredniego podanego J .  K M. przez deputacyą  
z  księztwa Szlezwigu przesłał .  Niżćj podpisany miał  j uż  sposobność ustnie 
o świadczyć ,  że J .  K- M. niemoże osobiście p rzy jąć  deput acy i ,  ale zarazem 
mógł  także przył ączyć  zapewn ieui e ,  że J .  K. M. i r ząd  J ego  udział  naj zu ­
pełniejszy i na jżywszy  poświęca s t osunkom księztwa Sz l ezwigu ,  jakie 
w  podaniu rzeczooem wyłożono.  Sp rawia  mu p rzy j emność ,  iż z rozkazu 
J .  K. M. ,  owego najwyższego pan a ,  może zapewnienie  to jeszcze raz na 
piśmie pow tó r zyć  a przyt em wyrzec  nadzie ję ,  iż n iezmordowanym usi ło­
waniom rządu królewskiego uda s i ę ,  wynaleść środek zapobiegający tym

pożałowania godnym zawikł an iom,  k tó ryby  na podstawie p r awa  wszech­
s t ronnym interessom i pot rzebom odpowiadał .  Życzeniem najszczerszem 
jest  J .  K. M. uj rzeć dla księztwa Sz lezwigu  p r zy w ró c on ym  tymczasowo 
i ostatecznie s tan,  k tó ryby  mieszkańców j ego uwolni ł  od do tychczasowych 
ciężarów i pod zapewnioną opieką prawa  przyczyni ł  się do pomyślności  
kraju na drodze spokojnego rozwo ju .  Usposobienie ob jawione  w p rzed ­
stawieniu mogło jedyni e przyczyni e się do powiększenia  udziału J .  K.  M,, 
a zarazem do wzbudzenia zaufani a,  iż wierna i roz t ropna  ludność księztwa 
w pokoju  i ufności sku tku  us i łowań r ządu  królewskiego oczekiwać będzie,  
i według sił swoich p rzy łoży  się do u t r zyman ia  p o r z ą d k u , a unikać będzie 
jakiegobądź k r o k u ,  k tó ryby  na rozwinięcie s t o sunków mógł wp łyną ć  nie­
pomyś lni e ,  lub być przeszkodą.  -  Niżej podpisany upraszając  landrata 
Ahlefe lda , aby resztę c z łonków deputacyi  o treści w z w y ż  wyrzeczonego 
oświadczenia zawiadomi ł ,  korzysta  z sposobności  zapewnienia  go o swo im 
na jwyższym szacunku.  Ber l i n,  2 3 .  Lut .  1 8 5 0 .  (podp. )  hr .  B r a n d e n b u r g .

A l t o n a ,  d. 2 7 .  Lut  go. — Upowszechnia się tu  pog ło ska ,  j ak  mó­
w i ą ,  z pewnego pochodząca ź ród ł a ,  że przedłużenie  rozejmu przyszło do 
sk u tk u ,  i to podobno z n ow ym  rządem tymczasowym dla Sz l ezwigu ,  co 
tymczasem tu t a j szost ronnym życzeniom i wymaganiom bynajmnie j  n ieod-  

powiada.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a .  — B a d a  adminis t racyjna zatwierdzi ła organi zacyę  kance­
l ar i i  m a r s z a ł k ó w  szlachty w król es twie ,  składającej  s ię ;  z starszego sek re ­
t a r za ,  assymi lowanego do klas>y 9 i e j ;  oraz młodszego sekretarza i dzien­
nikarza archiwis ty a ssymi lowanych do klassy l O t e j ;  niemniej 2ch  kancel i­
s t ów,  i z przeznaczonego w pomoc do posługi  kancelaryjnej  woźnego  lub 
posługacza;  jako też i przepi sów o po rządku  post ępowania samych marszał ­
ków szlachty.  Z wprowadzeni em w wykonan ie  rzeczonej organizacyi ,  us t ają  
nazwy  kancelaryi  szlacheckich po gubern i ach,  i kancelarye te p r zyb io rą  na­
z w ę :  .Kancelaryc  marszałków gube rni a lnych sz l ach ty .«

W  dniu 2 0 .  b. m. dy rckcya  g łówna  t ow arzys twa  k r edy towego  z iem­
skiego,  w obec obu komi te tów tow arzys twa ,  zdała publ iczną sp r awę  z c zyn ­
ności ubiegł ego,  drugiego półrocza 1 8 4 9  r. a 4 7 g o  od zawiązania się to­
wa rzys twa .  — Bo zagajeniu posiedzenia przez J W ,  tajnego radcę senatora,  
dy rek tor a  g łównego prezyduj ącego w komissy r ządowe j  p rzychodów i ska r ­
bu , odczytanem zostało spr awozdan i e ,  z którego dowiadu jemy się,  że w ie ­
rzytelność t ow arzys twa  na dobrach r ządowych  i p ry w a tn yc h  zahypot eko-  
wana wynosi  złp. 3 3 9 , 5 1 8 , 4 0 0 .  L is t ów  zas t awnych  da wn ych  w  obiegu,  
znajduje się za zip. 1 6 , 0 1 1 ) 9 0 0 .  W  minionem półroczu z t y tu łu  ra t  pó ł ­
rocznych i zaległego procentu a m o r t yza cy j neg o , należało pobrać  od s t owa­
r zyszonych  zip.  1 5 , 9 1 6 , 2 3 4  gr. 4 . ,  na ra chunek tego wp łynę ło  złp.  1 0  mil. 
2 9 0 , 5 4 1  gr. 18 .  Zalega na dobrach złp.  5 , 6 2 5 , 6 9 2  gr. 16 .  — W  w y k o -  
kaniu w łaśc iwych  przepi sów exekucy jnych  w drugiein półroczu 1 8 4 9 .  r. 
było wys t awionych  na sprzedaż p ie rwszą  dóbr  2 7 4 ;  z t ych ;  opłaci ło za­
ległość przed terminem licytacyi dób r 2 4 6 ;  z pow odu  niedoszłej dla braku 
konku ren tów do s ku t ku  sprzedaży pozostaje w rocznej administracyi  dóbr  
\ 3 ; j edne  dobra  oczekują  terminu l icytacyi ;  zaś dóbr  14 na zaspokojenie  
zaległości t owar zys twa  sprzedane zostały.  Należność do w yp ła ty  z.a listy 
wy losowane  i kup ony  pół roczne,  wynosi ł a  złp. l 5 , / 3 9 , 0 2 6  gr .  2 9 ,  na to 
w ubiegłym półroczu wypłacono  złp. 9 , 7 4 2 , 6 9 6 ;  pozostaje  do zapłacenia 
dla niezgłaszających się po odbiór  zip. 5 , 9 9 6 , 3 4 0  gr.  2 9 .  Fundusze  pod 
zarządzeni em komitetu t owarzys twa  będące ,  a powst ał e  z w p ł y w ó w  p rze­
widzianych ar t ykułem 1 6 3  p rawa z t.  1 8 2 5 ,  i art .  2 9 .  p r awa  z r. 1 8 3 8 . ,  
w yn osz ą  złp.  1 5 , 8 3 1 , 5 0 3  gr.  23.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 27-  Lutego.  — Po d  kolumną  l ipcową spoczywa ją  jak 

w ia d om o ,  zwłoki  poległych w L u t ym  r epubl ikanów.  W  dniu 24 .  Lutego 
skł adano u s tóp tej kolumny niepol iczone wieńce z nieśmiertelników.
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W  nocy zaś wszystkie zniknęły. Natychmiast w ysia ł reprezentant La­
grange deputacyą z ludu z łożon ą ,  w celu przekonania się, czyli pozdejmo­
wano wieńce z balustrady. Lagrange potem poszedł do mera i koinissarza 
policyi 8  okręgu i żądał zwrotu w ieńców w $ wojem i innych imieniu. 
Obadwaj ci urzędnicy nie usprawiedliwiali tego środka i towarzyszyli re­
prezentantowi na plac bastylii , aby zadość uczynić jego reklamacyi. Tam 
zgromadziły się tymczasem gromady ludu, zwabione pogłoską o zabraniu 
przez policyą wieńców, a między temi gromadami stali także żołnierze z re 
publikaóskiej g w ard y i ,  którzy wraz z ludem wykrzykiwali po kilka razy:  
niech żyje rzeczpospolita! Mer i komissarz policyi roskazali przenieść wieńce  
zabrane z odwachu napowrót pod kolumnę lipcową. Wieczorem cały plac 
bastylii był przepełniony ludem. Wiadomość o zabraniu wieńców tak po­
wszechne w yw oła ła  oburzenie, że ministerstwo ujrzało się zinuszonćm od­
dalić sw ego  urzędnika, który wydał roskaz do zabrania wieńców na od- 
wach. O oddaleniu tern urzędnika czytamy między urzędowemi wiadomo- 
smiami w M o n i t o r z e .  Znów  poczęto znosić wieńce zewsząd pod kolumnę  
lipcową. Zaledwie się pogłoska o tern rozeszła po mieście, aliści ujrzano 
baby przybywające z taczkami od cmentarza la Chaise i przywożące stósy  
najpiękniejszych w ieńców . W  jednej chwili roskupiono wieńce i niemi 
dolną część kolumny lipcowej ozdobiono.

Upowszechnia się pogłoska, ze jenerał Cliangarnier przeznaczonym jest 
na dowódzcę armii wschodniej, która wkrótce na stopie wojennej postawioną  
zostanie. Stronnictwo porządku żałuje swojej podpory w Paryżu i zape­
wne wyrobi to ,  że pozostanie w stolicy.

Górale wydali manifest do Francyi z powodu w yborów . W zyw ają  
w  nim naród, aby w ypełn ił  ubytek z szeregów ich ow ych  3 3  członków,  
którzy albo przez śmierć, albo przez wygnanie lub więzienia nie zasiadają 
więcej w zgromadzeniu narodowem. Będzie to oraz skazówką dla rządu, 
jak kraj uważa w yp raw ę na R z y m , przywrócenie podatku od napojów, 
prawo prasy, przypuszczenie do szkół na nauczycieli jezuitów i t. d. 
W  końcu napominają lud, aby się spokojnie zachował, bo mając prawo 
powszechnego glosow ania , może uiein zastąpić rewolucye i barykady.

Dzisiajszy A s s e m b i e c  N a t i o n  a l e  powiada w utraflouych wyrazach 
o tajnym, w ojskow o uorganizowanym związku bonapartystów, pod naczel­
nictwem byłego króla westwalskicgo lub jego syna.

W  tej chwili zajmują się w Paryżu utworzeniem legii ochotników dla 
papieża. Naczelne dow ództwo nad tą legią ma objąć jenerał Saint Amand, 
który otrzymał upoważnienie od rządu do służenia zagranicą. Legia ta ma 
w yn o sić  1 2 ,0 0 0  ochotników.

Posiedzenie z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  dnia 2 7 .  Lutego. Na 
początku posiedzenia odłożono interpellacyą Lagrangea, dla czego minister­
stw o tak nędznie obchodziło uroczystość duia 2 4 .  L utego, po rosprawach  
nad budżetem, jest to ty lk o ,  co interpelacyą usunąć. Kazimierz Periero 
sprawozdawca komissyi w  sprawie pożyczki greckiej, prosi o przyzwolenie  
bez rospraw 5 2 2 , 0 0 0  franków na ten cel, jako zapłacić się mających w dniu 
1. Marea. Maugin zapytuje o znaczenie przyjętego pośrednictwa Francyi 
przez Anglią w sprawie greckiej i dla czego państwa europejskie się zbroją. 
Postępowanie Anglii przeciw Grecyi według jego przekonania nastąpiło 
w zamiarze osłabienia jej na przypadek wojny europejskiej, aby Turcyi  
niezagrażała, flocie rossyjskiej niedostarczała majtków, a rozbojami mor- 
skiemi nie szkodziła handlowi angielskiemu. Co do uzbrajali państw euro­
pejskich życzy łby  sobie dowiedzieć się od ministra spraw zagranicznych 
p rzyczyny; czyli rząd francuski chwycił się środków ostrożności, aby gra­
nice Francyi b y ły  zabezpieczone przeciw napaści i czyli minister finansów 
będzie w  stanie opędzić nadzwyczajne wydatki nakazane okolicznościami, 
Maugin nadmienia, że i o sprawie szwajcarskiej przytein p om ów i,  bo ona 
należy do spraw ogólnych. D e  Lahitte minister spraw zagranicznych ma 
nadzieję, że wkrótce będzie mógł dać zaspokajające objaśnienia względem 
polityki europejskiej,  a szczególniej względem wielkich uzbrajań, które w e ­
dług jego przekonania wcale prawu Francyi nic zagrażają. Uprasza jednak 
zgromadzenie, aby było cierpliwem jeszcze czas niejaki. (G lo s  z lewej: aż 
kozacy przyjdą!) i aby za ośra dni interpelacya nastąpiła. Co do angiel­
sko greckiej sprawy powtarza, że baron Gros odjechał z projektami pośre­
dnictwa i przedłożenia układu ministrowi greckiemu Londos i pełnomocni­
kowi  angielskiemu Sir Thomas W y s c ,  ztym jednak warunkiem, że Anglia 
nie będzie obowiązaną go przyjąć. Zgromadzenie zgadza się ze zdaniem 
ministra spraw zagranicznych i przydaje jeszcze do ośmiu dni wymaganych  
na odłożenie intcrpelacyi o uzbrojeniach europejskich, trzy razy więcej dni, 
a więc za miesiąc, Na kredyt dla Grecyi przyzwala zgromadzenie glosami 
5 8 5  przeciw dwom. Posiedzenie odroczono.

Dziennik V o i x  d u  p e u p l e  taką czyni odezwę na rocznicę 2 4 .  Lutego:
•Nie pójdziemy zasieść do stołu biesiady braterskiej. Nie ozdobimy 

domów naszych w girlandy i światła. Nie będzie uczt aui illuminacyi. 
Przestaniemy na tern, że zaniesicm wieniec z immortellów na grób pomar- 
łych  braci naszych. Pójdziemy pojedyńczo, aby nie dać pozoru do pro- 
wokacyi. W  r. 1 8 5 0 .  jak w r. 1 8 4 9 .  rocznica rewolucyi nie jest dniem 
radości, ale dniem żałoby. Nie wolność, ale despotyzm tryum f odnosi.

•Słuchajcie, jakie to g ło sy  się odzyw ają , czy to hymn niepodległości, 
s ła w y  i uszczęśliwienia podnosi się w  niebiosa? Nie — to pożegnania wie-

kl6r?C\  wiatr na morderczą ziemi? wygnania! T o  
zen.e zolmerzy, którym absolutyzm każe odgrywać rolę oprawców!  

1 o jęczenia mieszczan . proletaryuszów , z których jedni dogorywają w  nę­
dzy, drudzy w bankructwie! 0 •>waJ ? ' v n f*

»Ci, co pomarli, przebaczą nam, że uie wzniesiemy zdrowia na wdzię­
czność, którą im winni jesteśmy. W  naszych sercach pozostało tylko miej­
sce dla zalu po ich stracie. I jakiż to toast mielibyśmy wnosić? Czy toast
wolności , która umarła, czy rów ności,  której nie ma, czy braterstwa 
ktorego się wypierają?

• Przyszłym pokoleniom pozostawiamy radość. Przyszłość wdzięczna  
wzniesie pamięć obywateli podległych za wolność d. 0 4  Lutego 1 8 4 8  r !

Tenże sam dziennik umieszcza pożegnanie tych w « ystkich w ięźn iów  
skazanych bez wyroku, których już przeprowadzono na kolonią poprawcza  
do Algieru Przytaczamy kilka z niego ustępów:

O w a  lata trzymano nas wśród najcięższego prześladowania w więzie­
niach, z głębi których wołaliśmy na próżno sądu i wyroku. Ucho rządu 
było głuche na nasze wołania, serce skamieniałe. Zgromadzenie prawo- 
dawcze potwierdziło deportacyą, uchwaloną przez zgromadzenie u staw o­
dawcze. Ale to potwierdzenie jest wyrokiem śmierci. W y  to wiecie  
bracia nas. wypuszczeni ..a w o lność ,  coście z nami dzielili łoże z barłogu’ 
zbutwiałego , męczeństwo na galerach. Zaprawdę! jeżeli oprawcy nasi, 
w oczach biancy. poważył. dopuszczać się na nas takiego okrucieństwa i 

ep ac najświętsze uczucia ludzkości, czegóż sobie nie pozwolą „a piaskach 
afiykanskith, gdzie glos nasz stłumionym będzie, nim do Francyi dojdzie 
gdzie o nas może ojczyzna zapomni! Tymczasem nie przeklinamy ani tego’ 
prawa drakońskiego, ani tych co je  wydali. Błogosławić im raczej bę­
dziemy, jezel. ofiarą mąk i życia naszego potrafimy przyspieszyć tryumf  
deinokracyi socyalnej. W asza  zemsta, wasza potwarz podnosi sprawę na­
szą. Ogłosiliście nas nieprzyjaciółmi porządku, rodziny i własności Ale 
lud wie, że w czasie powstania 2 4 .  Lutego, my jedni utrzymaliśmy porzą.  
dek w stolicy i w kraju, żeśmy stali na straży własności i nikomu jej nie 
w ydarli,  zesmy me pogwałcali nigdy zw iązków  familijnych. Obchodzicie 
się z nami, jako ze zbrodniarzami. Jestże ten zbrodniarzem, który chce 
wolności, pracy i nauki dla wszystkich, który chce zastosowania zasad, za 
które prawodawca nowego zakonu umarł na krzyżu; który się opiera ego­
izmowi wyzyskującemu pracę milionów ludzi. Jestże to być zbrodniarzem, 
gdy nam łza zachodzi, patrząc się na nędzę robotnika, na jego życie beż 
nadziei, na jego śmierć bez pociechy? Jestże to zbrodnią, że wam niepo­
dobni jesteśm y? O w y  kupczący w świątyni jerozolimskiej, zatyłi złotem 

P, na dz'eJe lud*k° s” > w y ,  co dla bytu dobrego wyprzecie sie ojców’ 
waszych 1 bez wyrzutu sumienia mordujecie waszych braci, czy nie widzicie  
co pisze ręka tajemnicza na murze sali Baltazara? Ale nie do w a s ,  ludzie 
skamieniałego serca, lecz do rodzin i przyjaciół naszych obracamy te słowa  
Wam z ziemi ojczystej szlemy to ostatnie pożegnanie. W a m  zostawiamy  
tę pamiątkę i ten nasz testament. Pojmujemy całą wielkość misyi naszej 
aby wśród prześladowania wiara nasza się nie zachwiała, aby wśród barbaż 
zynstwa prześladowców naszych jaśniała godność nasza republikańska. Nie  
zdradzimy sprawy ludów, przysięgamy na to ,  nie opuścimy chorągwi de­
mokratycznej. Jako żołnierz wytrzymuje ogień nieprzyjacielski tak mv  
zniesiemy wszystkie męki i c io sy ,  choćby i ostatni z nas zginął ’ A  wiec  
bądź zdrowy kraju kochany! W y  o jcow ie ,  matki, bracia, siostry żony  
1 dzieci nasze, bywajcie nam zdrowe! Oby łzy wasze były  r o s ,  upładiiiającą 
pole deinokracyi, po którem kłamliwa rzeczpospolita zapuszcza tylko ciernia 
i głogi kolące. Wain zaś prześladowcy nasi, niechaj lud przebaczy gdy  
przyjdzie chwila zdawania rachunku. Niech wam przebaczą potomni i nie 
pamiętają mąk i skonu naszego! Niech żyje rzeczpospolita demokr. i socy-  
alna! Na pontonie de la Guerriere d. Lutego 1 8 5 0 .  r.

(N astępu ją  podpisy.)
N z w a j c a r y a .

G r a u  b ii 11 de n .  — W e d łu g  G a z e t y  b i in  d e ó « L ; z : 
handlowy w doniósł rodzi,  ŁomonoJ.źj, .  ^ £

4 pułki 1 - u w a  Jo pothodu n .  S . » . j u r „ ,  | K , d , l , U  m i.l  . i . i z d , , , ?  
ze jezel. Szwajcarya wychodźców „ie w ydali ,  wtedy on po nich pójdziż  
1 sp iow a zi. Ulicerowie austryacey mówią powszechnie o podzieleniu  

zwajcaryi, tylko kantony pierwiastkowe chcą w swej łaskawości pozosta­
wić nienaruszone. W  Voralbergu także stoją wojska na stopie wojennej’,
1 grozą napadem na St. Gallen.

W ł o c h y .
N e a p o l ,  dn. 1 8 .  Lutego. — W ezuw iusz  przestał już ognie wyrzucać,  

gęste jedynie obłoki d ym u , rozciągające się nad całym horyzontem, świad­
czą o czynności wewnętrznej wulkanu. Wczoraj rano wierzchołek jego  
był znów śniegiem okryty, w y jąw szy  miejsca gdzie się lawa w y |a|a> ktj ra 
na kilka tygodni gorąco utrzymuje. — 'Rod względem politycznym' nieza- 
szlo nic nowego. Aresztowania znów rozpoczęły się z nową zajadłością 
i przychodzi teraz kolej na osoby, które zdawałoby się powinny być bez-  
piecznemi od prześladowauia politycznego, dla ich umiarkowanego sposobu  
myślenia i szacunku powszechnego. Oprócz znakomitych prawników i w y ż ­
szych urzędników sądownictwa uwięziono dzisiaj byłego prezesa ministrów  
Carlo T royo . Po takich aresztowaniach nikt już teraz uiejest pew nym
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wolności  swojej ,  kto nienależy do s t ronnic twa ul t raroyal is tycznego i j e zui c­
kiego.  — Doniesienia z S j c j l i i  są  nader  za t rważające z pow odu  ś rodków 
t e r ro ry z m u ,  jakie tam teraz rozpo rządzono ,  i każdej chwili nowego w y b u ­
chu  spodziewać się trzeba.  Oficdrowie pu iku  szwajcarskiego,  k tó r y  tamże 
za iogą  s t oi ,  powysyła l i  dla tego familie swoje  do Neapolu ,  w celu umie ­
szczenia ich zawczasu w miejscu bezpiecznem. Niemogą się one dosyć  na 
opowiadać  o posępności  usposobienia umys łów ,  jaka tam obecnie panuje.  
Do tego przychodzi  jeszcze d rogość ,  o jakiej  tam prawie nigdy jeszcze nie- 
s i y sz an o , gdyż  częścią z p r zyczyny  poda tków,  częścią z pow odu  niepe­
wności  najbliższej przyszłości  daleko mniejszą jes t  produkcya,  aniżeli z a ­
zwyczaj ,  i wieśniacy z tćj malej cząstki jeszcze bardzo mało do miasta p r z y ­
noszą.  VV ow y m  błogim klimacie,  gdzie przyrodzenie  przez cały rok jest  
czynnem zaopat ru jąc  ludzi w swoje nieprzebrane skarby,  gdzie zima nie- 
p r z e r yw a  u p r aw y  roli i żn iw obf i tych,  panuje  obecnie d rogość ,  jakąby 
w niewielu miejscach E u ro p y  w tej chwili  napotkać można.  Mięso ( w o ­
lo w e)  kosztuje 2  razy t yl e,  co t u t a j ,  to jest  2  franki ki logo,  czyli jeden 
talar  4  fun ty  pruskie.  S to s unk ow o  także niemniej chleb i inne pot r zeby 
życ i a ,  a j a r zy uy ,  które  dawniej  by ły  zabezcen,  dzisiaj są niedoopłacenia.  
Żołni erze  szwajcarscy,  k tór zy  tu dwarazy  na dzień mięso j edzą  i jeszcze 
im zostaje żołdu na jednę  lub dwie flaszki w i na ,  tam tylko raz na dzień 
jeść  d o s t a j ą , i to mięso t rzy  razy w tygodniu.  Mocno  oni są na to o b u ­
r zen i ,  a oficerowie wiele maj ą k łopo t u ,  aby ich w karności ut rzymać.  — 
Doniesienia najnowsze  z F r a n c y i  dają  s t r onn ic twu duchowieńs twa pozór  n a ­
der  dogodny  do odkładania na później  wy jazdu  papieża. Zawarcie uk ładów
0 n o w ą  pożyczkę z Rothszyldcin pow inno by  go z drugiej  s t rony p r z y ­
spieszyć.

T u r y n ,  dn.  2 1 .  Lutego.  — Dziennik N a t i o n a l  z T u r y n u  oświadcza 
dzis ia j ,  iż niebędzie dalej wychodzi ł .  — Z Rzymu  16 .  Lutego s ł ychać,  że 
książę Orsini  w minis ters twie wo jn y  zas t ąpionym zostanie przez Kolber-  
mattena.

W e n e c y a ,  dn.  2 0 .  Lutego.  — Korpus  znaczny wojska aust ryackiego 
ust awia się we wschody pomiędzy Isonzo a Adygą .  Niewiadomo z pe w n o ­
ś c i ą , coby by ł  za zamiar  owego zbierania się. W  p rowincyi  Como znaj.  
duje  się j uż  ko rpus  liczący około 1 8 , 0 0 0  żołnierzy.  W o j s k a  te pobi rają  
żołd połowy.  Być może ,  iż to jes t  demons t racya  przeciw Szwajcaryi .  — 
P ro j ek t  konstytucyi  dla król es twa lombardzko-wenecki ego nadszedł do W e ­
rony .  Czy konsty tucya  nas uszczęś l iwi? — Nasz stan opłakany należy do 
t ych ,  które  j edyni e  czas uleczyć może.  Nędza k ra ju jes t  okropna.  P o ­
datkami gnębią  nas,  a że pod rządem w o j s kow ym  stoimy,  mus imy być po ­
s łusznymi ,  płacie i milczec. Klasa ludu roboczego pozost awiona bez za t r u ­
dnienia puszcza się na  żebraninę i kradzież.  — Po d  względem rel igi jnym 
usi łowania  do podkopania  kościoła katol ickiego co raz więcej się szerzą,  do 
czego niemało się przyczyni ają  postępki  wszystkich r ządów katolickich 
w  nowszych  czasach:  duchowieńs two  i rząd nasz stara się z wszelką su ro ­
wością  temu zapobiegać,  ale czas później szy okaże z jakim skutkiem. — 
W  Medyolanie przeszedł karnawał  bez zakłócenia spokojności  publicznej,  
ale nader  sm u tn o ;  gdyż  wszystkie  klassy ludności przez nienawiść ku Au-  
s t r yakom na to się zgodziły,  iż każdy M ed y o l a ń c z y k , k tó ryby  na bal lub 
do teat ru p o s z e d ł ,  uw ażany  być  ma za zdrajcę sp r a wy  publicznej.

A  u  s  t  r  y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 7 .  Lutego.  — W  dzienniku p r aw  z imicszczoną będzie 

j u t ro  u s t awa  tycząca się niemieckiej o rdynacyi  we ks lowe j ,  j ak wiadomo 
wiernie  naś ladowana według p r aw  weks lowych  przez par lament  niemiecki 
w Frankfurc ie  u łożonych.  Pamiętać należy,  że przed pół tora r oku  na tych ­
miast  po ukazaniu się pro j ektu  fraukfurtskiego,  rząd aust ryacki  okazał  go to ­
wość  swo ję  do przyjęcia jego.  -  Dzisiejszym pociągiem kolei żelaznej p r z y ­
wieziono sześciu więźniów pol i tycznych z P r e szbu rga ,  którzy będą osadzeni 
w  Teresienstadt .  Kilku z nich miało kajdany,  powierzchność  ich okazy­
wa ła ,  iż wszyscy należeli do wyższych  s tanów.  — Cesa rz  Fe rdynand  za­
myśla na lato zamieszkać w zamku B laszkowi t z ,  s ł ynnym z romantycznego 
położenia w powiecie lei tmeryckim.  -  C. k. sąd wo jenny  w Csik Bereda 
w  Siedmiogrodzie skazał w yr ok i .m  dwóch katolickich księży G.  Sebestyen
1 L. Janos sy ,  jako też byłego assessora F.  Fan ko  za udział w wojnie  o wol­
n o ś ć ,  na śmierć przez powieszenie.  Dwaj  poprzedza j ący  zostali na 1 0  lat 
a ostatni  na 1 2  lat więzienia w twierdzy ułaskawieni .

Drogą  telegraficzną odbieramy doniesienie z T r i es tu  o godzinie 2. ,  mi­
n u t  5 0 :  » Z a r a ,  dn. 2 2 .  Lutego.  Większa  część wychodźców węgier ­
skich weszła w szeregi wojska  tureckiego w T ra w n ik u  w Bośnii.

C a t t a r o ,  d. 2 3 .  Lutego.  — Podatki  wszędzie dochodzą do kas regu ­
larnie i w największym po rzą dku ,  bez używania  egzekucyi .  Z Czarnogór-  
catni rozwi j a  się handel dosyć  ożyw iony  tak na morzu j ako i na lądzie.«

Kore spondencya  ministeryalna donosi ,  że ju t rzej sza  gazeta wiedeńska 
zawierać będzie obszerne przedstawienie  ministra f inansów, względem zmian, 
jak i e zaprowadz ić  należy w p rawie  o stemplach i taksach.  W  W .  Księst. 
K rakowski em zniesiona będzie us t awa stemplowa z r. 1 8 3 3 . ,  przez b. rząd 
wolnego M. ogłoszona,  a natomiast ,  wp rowadzone  będą przepi sy s tęplowe 
w  Aus t ry i  obowiązujące-

Z  Wa l t e l i nu  donoszą jako pogłoskę,  że na granicy Szwajcarskiej  , mia­
n ow icie  w k a n t o n i e  Graub i i nd t en , nie uznają  j u ż  pa szpo r tów aust ryackich,

i podróżnych w  t akowe zaopat rzonych nie wpuszcza j ą  do kraju.  J e s t t o  za­
pewne  odwet  za zbytni ą  su rowość  władz aust ryacki ch  naprzeciw szwa j ­
carskim poddanym,  gdy samych nawe t  pograni cznych mie szkańców,  k tó r zy  
dla rozmai tych interesów codziennie prawie  muszą  pr zechodzi ć gr an i ce ,  nie 
przepuszczają  inaczej, jak za paszpor tem przez konsula aust .  w  Bernie  p o d ­
pisanym.  W  kantonie Tessin zbiera się znaczna massa wojska

W  Spiżu  powo łu j ą  wszystkie i ndy wid ua ,  które  s ł uży ły  u H o n w e d ó w  
w stopniu oficerów do Koszyc ,  gdzie je assenterują  i na tychmias t  odseł ają  
do Wiedn i a .  W ię ks za  szęść tych nowych r ek ru tów  należy do młodej  
szlachty spiskiej.

Żadna  us t awa minis teryalna dotychczas w yd an a ,  nie w y w o ła ł a  tak  
wielkiego niezadowolnienia,  j ak  obecny patent  s t emplowy z dnia 1 8 .  Lut ego  
r. b. ,  k t óry  ogłoszono pod sk romnym ty tu ł em:  »Kilka odmian pat en tu
st emplowego z dnia 2 7 .  Stycznia  l 8 4 0 . «  U t r zy m ują  powszechn ie ,  że to  
nie jes t  podwyższenie  dochodu s t emp lowego ,  ale n o w y  podatek do tykaj ący  
wszystkie klasy. § 2 .  tego patentu nakłada podatek n o w y  na n ieruchome 
dobra,  dotąd  j u ż  pod różnemi tytułami  obciążone,  a dotyka  najwięcej  sprze­
d aw ców  i zniży n ieruchome dobra przynajmniej  o 3 |  procent .  Również  do-  
tk l iwym jes t  § 3.  lit. h i c ,  §  5- i nowa skala w eks lów ,  która  w  świecie 
hand lowym była powodem l icznych zażaleń i skarg.  Narzekania te doszły 
uszu ministra i skłoni ły go do zamieszczenia objaśnień w  gazecie wiedeńskiej ,  
gdzie dowcipnie  p o ró w n y w a j ą c  op ł a ty  s t emp lowe  w Aus t ry i  i innych k r a ­
jach,  przychodzi  do bardzo pomyślnego r ezul t a t u ,  tylko zapomina dołożyć 
w końcu porównani a  s t anu materyalnego w A us t ry i  i innych pańs twach.

Publiczność z zadowolnieniem dowiedziała się o Wystąpieniu pana  Gyulai  
ministra wo jny  z gab ine tu ,  jeszcze bowiem nie ukoiła się opinia z ow y c h  
egzekucyi węgierskich,  które w znacznej części kładą za winę  na p. Gyu la i .  
Tymczasem pan Degenfeld obejmuje tekę w o j n y ,  lecz jako stałego następcę 
podają  feldm. Schonhals ,  a nawe t  księcia Win d i s ch g r i i t z a , wszakźeż co do 
tego ostatniego,  wiadomość jes t  więcej niż w ą t p l i w a , gdyż  mi syą jego na 
W ę g r a c h  należy uważać  za pewną  i dla tego obecnym jes t  zawsze  na ob ­
radach gab ine towych i wspólnie z ministrami pracuje  nad nowe'tn urządzeniem 
adminis t racyi  węgierskiej .

Ministeryuin post anowi ło ,  że urzędnicy,  k tó r zy  za p r zes tępstwa  lub 
wykroczenia  s ł użbowe oddaleni zostal i ,  w żadnym p rz yp adk u  nie będą mo­
gli być na nowo  do s łużby u rzędowej  przyjęci .  W  razie gd y by  się k tó ­
remu z takich i n dy w id u ów  powiodło  wśl iznąć do u r z ę d u ,  nominacya jego 
będzie uważana  za n ieważną  i ż a d ną ,  a de l ikwent  zostanie natychmias t  od ­
dalonym.

Zaciąganie do wojska by łych  ho nwedów,  t rwa  nieprzestanoie.  W  osta­
tnich dniach a ssente rowano w Peszcie Andrze j a  Cse rny us ,  i syna  radzcy 
peszteństkiego Holowieza.  — Hr .  Maurycy  Almasy,  ma być pow o ła nym  do 
Wi edn i a ,  gdzie mu przeznaczają ważną  posadę w wydziale  sądownictwa.

Na ostatniem posiedzeniu tutejszej  akademii umiejętności ,  mówiono  o n o ­
wej expedycyi  w  głąb Afryki .  Znany  l ingwista baron Mul l e r  odbył  już 
dwie podróże w te s t rony ,  których rezul ta ty tak by ły  wa żne ,  iż rząd  a u ­
st ryacki  widział  się sp ow od ow an ym  mianować go konsulem swoim w  ś r o d ­
kowej  Afryce,  w celu zawiązania  za jego pośr edoic twem s to sunków handlo­
wych  zAbi s syn i ą  i sąsiedniemi kra j ami ,  a nawe t  w  razie spr zy ja jących  o ko ­
l iczności ,  założenia tamże kolonii.  W  tym więc s t anowi sku pan Muller  
przedsiębierze teraz t rzecią w y p r a w ę  w g łąb  A f ryk i ,  i znalazł  sobie t o w a ­
r zyszów podróży ,  zast ępujących wszystkie  najważniejsze gałęzie umieję tno­
ści ,  mianowicie p. Alfreda Brehm zoologa,  Oskara Brehm chemika,  V ie r  
tholer  doktora  medycyny  i t. d. Miejsce zebrania się expedycyi  jes t  nad 
brzegiem jeziora Bi rk-e l -Karun (Moer is )  w wyższym Egipcie.  Z t amtąd  p o ­
dróżni  udadzą  się przez morze Czerwone  do S u a k i n ,  gdzie g łównem ich za­
daniem będzie rozpoznanie południowej  Abbyssyni i .  W  tym  celu po p ł yn ą  
rzeką Niebieską,  której  brzegi pod każdym względem zbadać będą  się sta-  
ral i ,  a przy tein jcźłi się powiedz i e ,  odkryć źródła  Nilu i Białej r z e k i /

W c z o ra j  nadeszła depesza telegraficzna z Aten d. 19 .  Lutego,  następnej  
o s n ow y :  -Pose ł  ces. aus t ryacki  w Atenach do ministra spr .  zagranicznych.
Poczta francuzka przynos i  w tej chwili  wiadomość o przyjęciu francuzkiego 
pośrednic twa w kwestyi  greckiej.  W  sku tku  tego środki  p r zymusowe  mają 
zaraz i w zupełności  być zaniechane.  Dotychczas wszakże poseł  angielski 
z liiezem słyszeć się nie dał. — W  całej Grecyi  ciągła spokojność.  R zą d  
wy t rwal e  obstaje przy swej  odmowne j  odpowiedzi  na angielskie żądania.«

W y s p y  Sapienza i C laphon i s i ,  k tórych się domagają Angl icy,  nie zda j ą  
się zby t  zasługiwać na ten zaszczyt .  Claphonisi inaczej Ce rwi  z w a n a ,  jes t  
raczćm miel izną,  zaledwie J  mili kwad ra towej  zajmującą i s ł uży  za schro­
nienie zbrodn ia r zom,  morskim rozbójnikom i p r zemycnikom.  Nieco w a ­
żniejsza jes t  skalista wyspa  Sapienza ,  gdyż zaopat rzona w cytade lę ,  j ako 
klucz do po rtu i miasta Modon ,  s t anowi ł aby  p u nk t  st ra tegiczny Ta  wyspa 
na dwie mile d ługa ,  ma bardzo u rodz a j ną ,  choć wcale nie u p r aw n ą  ziemię!

Z Aradu  donoszą o śmierci byłego ro tmi st r za  od huza r ów  wirteraberg- 
s k i c h , a pozmej  jenerała  w armii węgierskiej  Lenkeya.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  piszą pod dniem 1 3 .  Lutego,  że Sz tu rmer  

wciąż upiera się przy  swo jem żądan i u ,  aby w y c h o d ź c ó w  madziarskich na 
5  lat w ew ną t r z  k ra ju  umieszczono,  lecz z  r ó w n ą  stałością obstaje Porta
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oporze. T ym czasem  w y c h o d ź c y  o w i  przeniesieni zostaną  do ustaw o  konstV tucvina  Kalifornii j  » . . . . ,

W  P « ,  r . 1 .  W  . . . j ,  « .  K i a , h i .  W z g lę d e m  t^j

przy swoim
* ^ V  ”  "  ■ J '*  “ * “ «WWIVUI IzUObUUU u v

B r u s s y ,  a za na de j ś c i em l epsz e j  p o r y  r o k u  dalej  p o d r ó ż  s w o j ę  do  Ki u t ah ie  

o d b y w a ć  b ęd ą .  Na d er  z a d z i w i a j ąc e i n  j e s t  don i es i en ie  j e d n e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  

k t ó r y  p a w i a d a , że  n i e z a d ł u g o  w k r o c z y ć  mają  R o s s y a n i e  do  S i e d m i o g r o d u ,  

a ż e b y  w e d ł u g  j e ne r a ła  L u d e r s a ,  A u s t r y a  miała  w o l n e  ręce  do  dz i ał an i a w e  
W ł o s z e c h ,  i P r u s o m  c z o ł o  s t a w i ć  mog ł a .

W  l i śc ie  j e n er a ł a  D e m b i ń s k i e g o  z T u r c y i  c z y t a m y  : » p 0 r o z l i c z n yc h  

z n o s z e n i a c h  s i ę  w  S t a m b u l e  m i ę d z y  mi ni s t r ami  P o r t y  a a m b a s a d o r a m i ,  na 

ostatnie j  k o n f e r c n c y i  T y t o  w  zrobi ł  tę g r z e c z n o ś ć  A u s t r y i ,  że  mni e  panu  

S t i i r m e r  o d s t a w i ł ,  c z y l i  p o z w o l i ł  na s w o j e j  l i ście  z a m i e ś c i ć ,  co  j ak  innie  

p i s z ą  ze S t a m b u ł u  z  radośc ią  m i n i s t r o w i e  T u r c y i  p rzy j ę l i .  M a m  w i ę c  b yć  

i n t e r n o w a n y ,  c z y l i  razem z  W ę g r a m i  do K o n i e h  s i ę  udać.  C z e k a m y  tutaj  

p r z y b y c i a  A  h m e t E f f e n d e g o , d r u g i e g o  d r ag o ma na  P o r t y ,  dzi ś  na miejsce  
F u a d  E i f e n d e g o  k o m i s s a r z e m  do  Bu k ar e s z t u  m i a n o w a n e g o .  On ma p e ł n o ­

m o c n i c t w o  w y k o n a ć  c o  p o s t a n o w i o n ć m  z o s t a ł o .  Ma to b y ć  c z ł o w i e k  p r a w y ,  
z d e c y d o w a n y ,  i ma tę  k o r z y ś ć ,  że  d o b r ze  m ó w i  po  f ra n cu s k u .  On w i ę c  

r o z s t r z y g n i e  mój  los.  N i e  b ęd ąc  n i g d y  o b y w a t e l e m  a u s t r y a c k i m ,  z r o d z o n y  

z a  r z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j ,  od  m ł o d o ś c i  ż o ł n i e r z  k s i ę s t w a  w a r s z a w s k i e g o ,  

p ó ź n i e j  o b y w a t e l  k r ó l e s t w a ,  A u s t r y a  nie  m o ż e  mi eć  do mni e  ż a d n e g o  pr a wa .  

P r o t e s t o w a ł e m  p r z e c i w  jćj  d o m a g a n i o m ,  p o s e ł  franc,  ob ie c a ł  p o p r z e ć  m o j ą  
p r o t e s t a c y ą  a P o r t a  p r z y j ą ć .  J e ż e l i  j e d n a k  mni e  z a t r z y m a j ą ,  b ęd ę  j e s z c z e  

p r o t e s t o w a ł  i m o c n o ,  bo trzeba p r z e d  ś w i a t e m  ok az a ć  j ak  A u s t r y a  d ep ce  

w s z y s t k i e  p r a w a .  K z ą d  t u r e c k i ,  t rzeba p r z y z n a ć ,  p o s t ę p u j e  z  nami  s z l a -  

c l etnie  i z  w i e l k ą  d e l ika tnoś c i ą .  K a ż d y  z nas  j e n e r a ł ó w  ma d o d a n e g o  of i ce ­

r a ,  s i e r ż a n t a ,  kaprala  i ż o ł n i er z a .  S ą  tą ludz i e  tak m o r a l n i ,  tak d o b r z y ,  

ż e  n i e p o d o b i e ń s t w o  l e p s z y c h  ż y c z y ć . « Miała  p r z y j ś ć  w i a d o m o ś ć ,  z a p e w n e  

m y l n a ,  że  T u r c y a  z ami erza  o r g a n i z o w a ć  l eg i on  p o l s k i ,  i ż e  w s t r z y m a ł a  r o z ­
b r o j en i e  s w e j  armi i .  C z a j k o w s k i  miał  w y s t a w i ć  P o r c i e ,  że  imię  p o l s k i e ,  tj. 
l e g io n  p o l s k i , j e s t  j e d y n y  m ś r o d k i e m ,  za p o m o c ą  k tó r e g o  T u r c y a  m o ż e  
z n e u t r a l i z o w a ć  w p ł y w  R o s s y  i na l u d y  s ł o w i a ń s k i e .  D o n i o s ł e m  n i e g d y ś ,  
z e  r zą d  f rancuski  o b i eca ł  z as i ł e k  dla P o l a k ó w  w  A l g e r y i .  T a k ą  p r z y n a j ­

m ni e j  o d eb r a ł  o b i e t n i c ę  od  mi ni s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r e p r ez e n t a nt  YVo

T e x a s  rości  s ob i e  p r e t e n s y e ,  radz i ł  p r e z y d e n t ,  a b y  i ńe  u r z ą d z a n o  t u t a p n ? -  

c w  ż y c z e n i u  p a ń s t w a  T e x a s  w p r z ó d  r z ą d u  t e r y t o r y a l n e g o ,  p o k ą d  k w e s t y a  
ta s p o r n a  nie  z o s t a n ie  z u p e ł n i e  z a ł a t w i o n ą .

H  a j t i.
Ces arz  b a u s t y n  I. u z b r o i ł  o g r o m n ą  a r m i ą ,  z g w a r d y ą  s z la ch ec k ą  na  

c z e l e ,  z u p e ł n i e  na w z ó r  f rancuzki ej .  U c z y  s i ę  d z i eń  i n o c  d z i e j ó w  N a p o ­

l e o n a ,  k t ó r e g o  p r a g n i e ,  -  na tur a l ni e  co  do  z e w n ę t r z n y c h  b ł y s k o t e k  -  a ź  

w  n a jd r o b n i e j s z e  n a ś l a d o w a ć  s z c z e g ó ł y .  P r z e m y ś l a  w i e l c e  o  w o j n i e  z  r z ą -  

de m D o m i n g u .  W y k o n a ł  j u ż  ki lka p o d j a z d ó w  s z c z ę ś l i w y c h ,  w  o s t a t n i m  

d o p i e ro  p o ś l i z n ę ł a  mu  s i ę  n og a  i tak g w a ł t o w n i e  o d p a r t y  z o s t a ł  p r z e z  D o -  

m i n g a n ó w ,  ż e  ca l e  w o j s k o  j e g o  p o s z ł o  w  r o z s y p k ę .  N i e  l e p s z e g o  d o z n a ł  

F a u s t y n  I. p o w o d z e n i a  w  w o j n i e  mo rs k ie j  -  f lota j e g o  p o n i o s ł a  z u p e ł n ą  
kl ę s kę  —  t r z y  o k r ę t y  z a t o p i o n e ,  o s a d y  w  części w y b i t e ,  w  częśc i  w w o­
dzie  smi er c  z n a l a z ł y .  —  M i m o  to  p o w r ó t  j ego  d o  s t o l i c y  b y ł  t r y u m f a l n y  —  

mi ast o  p e ł n e  u c i e c h y ,  h u r r a h !  i l u m i n a c y e !  s e r e n a d y !  p o c h o d y !

L e  M o n i t e u r  H a i t i e n  og ł as z a  d z i eń  w  d z i eń  a w a n s e ,  o r d e r y  __
i p r a w i e  z a w s z e  n o w e  h a n d l o w e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  k tó re  to w  s k u t k u  mają,  
iż  hande l  c a ł ki em ustał .  F a u s t y n ,  p o tr z e b u j ą c  p i e n i ę d z y  na s w o j ą  armi ą,  

z a p r o w a d z i ł  p r a w d z i w i e  r a b u s i o w s k i  s y s t e m ;  zdz i era  w s z e i k i e m i  sposobami*:  

z a p r o w a d z e n i e m  m o n o p o l ó w ,  c ł a m i ,  p r z y m u s o w e m i  p ie n ię d z mi  p a p i e r o -  
w e m i ,  n ak a ze m sk ł adani a p e w n e g o  ud z i a ł u  w  ł a d u n k u  o k r ę t o w y m  d o  s k ł a ­
d ó w  ces ar sk i ch  i t. d.  Z d aj e  s i ę ,  że  rząd  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h , k t ó r e g o  

o b y w a t e l e  z n a c z n y  tutaj  p o n o s z ą  u s z c z e r b e k ,  b ęd ąc  g ł ó w n i e  z Haiti  k u p c z ą -  

c y m i ,  w k r ó t c e  c o ś  p r z e d s i g w z i ą ś ć  mus i  p r z e c i w  tak i e mu  u c i s k o w i .

P o z n a ń ,  d.  4 .  L u t e g o .  — P o  o d p ł y w i e  w o d y  d o  ł oż a  W a r t y  i u s t ą .  
pienia j e j  z u l i c  z a l a n y c h ,  c a ł y  o b ra z  s p u s t o s z e n i a  o k r o p n e  p o z o s t a w i a  w r a ­
ż e n i e  na p a t r zą c y c h .  YV n i e k t ó r y c h  mi ej s cach  na C h w a l i s z e w i e ,  na tamce ,  

na r y b a k a c h ,  k a mi e ń  na k ami e n i u  n i e p o z o s t a l ,  z i emia  p o m i e s z a n a  z k a m i e -

J o w s k i ,  k t ó r y  s i ę  t y m  i n t e z e s em  z a j m o w a ł .  P an  W o ł o w s k i  d o w i a d u j e  s i ę ,  że  p l t ą g u ^ g f  j a t aP ° j d l e ' ' r o z w ^ l l n e ’ d ^ '  ^ f 0 ka i n'Cn" e S °. m o “ ?  p r z ^  
nas i  bracia n i e  dos ta l i  z a s i ł ku  i ż e  k i l k un a s t u  z n i ch  z d o d u  u m a r ł o  G nol  L i n  1  A  ’ ■ • rozvv‘l l o n e - * u 6 ,e z  f rontu  „a p o z ó r  n i e t kn i ę t e ,  

S t a n v  7 i P d „ n r 7 o n c  A l  ' P w e w n ą t r z  p r z e d s t a w ,  ają k u p ę  g r u z u , z  w y s t a j ą c e m i  s z cz ą t k a mi  tam i o w d z i e
i  ? A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  w s c h o d ó w ,  p o d ł ó g ,  s u f i t ó w ,  p i e c ó w .  J e d n e m  s ł o w e m  t r u d n o  o p i s a ć

N o  w y - Y o r k , 2 9 .  S t y c z n i a .  —  Z p o w o d u  u r o c z y s t o ś c i  w y p r a w i a ­
n y c h  na c z e s c  e m i g r a n t ó w  w ę g i e r s k i c h  w  N o w y m - Y o r k u  i w  W a s h i n g t o n i e  
j d e m o n s t r a c y i  u b l i ż a j ą c y c h  R o s s y i  i A u s t r y i ,  R o s s y a  o d w o ł a ł a  p o s ł a  s w o ­
j e g o  p r z y  S ta n a c h  z j e d n o c z o n y c h .  P o d o b n e g o  o d w o ł a n i a  s p o d z i e w a  s i ę  po  
s e ł  a us t r y a c k i .

Gaze t a  W i e d e ń s k a  z a w i e r a  w i a d o m o ś ć  z  N o w e g o  Y o r k u ,  z  dnia 2 3 .  

S t y c z n i a , na s t ę pu ją c e j  t reśc i :  » N a r e s z c i e  p r z y s t ą p i ł  k o n g r e s  do  dz ia łania .  
P o  s i e dmi u  t y g o d n i a c h  n i e u s t a j ą c e g o  b a l l o t o w a n i a  u o r g a n i z o w a l a  s i ę  prze  

c i eż  raz i zba r e p r e z e n t a n t ó w .  S e n a t  za j ą ł  s i ę  obr a da mi  nad w i e l u  w a ż n e . n i  

w n i o s k a m i .  N a j w a ż n i e j s z ą  m i ę d z y  teini  k w e s t y ą  j e s t  t y cz ą c a  s i ę  n i e w o l n i ­
k ó w .  P r e z y d e n t  w y s ł a ł  p o s e l s t w o  do  k o n g r e s u  w z g l ę d e m  o r g a n i z a c y i  t er y -  

t o r y ó w  o d n o ś n i e  do  k w e s t y i  o  n i e w o l n i k a c h .  C z y n i  za r a z e m w i a d o m o ,  j a ką  

d r o g ę  o br a ł  s o b i e  do z a ł a t w i e n i a  s p r a w  t y c z ą c y c h  s i ę  Kal i forn i i  i n o w e g o  

M e x y k u .  Za l ec a ł  m i e s z k a ń c o m  t a m t e j s z y m  u ł o ż e n i e  k o u s t y t u c y i  k r a j ow e j  i 
n a s t ę p n e  j e j  p r z e d ł o ż e n i e  k o n g r e s o w i  w r a z  z p r o ś b ą  o p r z y j ę c i e  ich do uni i  

j a k o  s a m o i s t n e  k aż de  z o s o b n a  p a ń s t w o .  P o z o s t a w i a  im p r e z y d e n t  do  wo l i  

z a p r o w a d z e n i a  u s i ebi e  r z ą d u  j ak i  za n a j l e p s z y  u z na ją  i stara s i ę  o to,  aby  

w y b o r y  d e p u t o w a n y c h  w  p a ń s t w a c h  w s p o i n n i o n y c h  ni e  d o z n a ł y  w  n iczem  

o g r a n i c z e n i a ,  i b y  m o g ł y  s w o b o d n i e  z a r z ą d z a ć  w e w n ę t r z n e m i  s w e m i  s p r a ­
w a m i  p r z e z  w ł a s n y c h  u r z ę d n i k ó w ;  ż y c z e n i e m  j e g o  b y ł o ,  a b y  lud zają ł  s i ę  

sa m  ś r o d k a m i  w e w n ę t r z n e j  s w e j  p o l i ty k i .  G d y  j e d na k  k o u s t y t u c y a  nadaje  

k o n g r e s o w i  p r a w o  u c h w a l a n i a  w s z e l k i c h  p o t r z e b n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  co  do  
t e r y t o r y ó w  p a ń s t w  z j e d n o c z o n y c h ,  zacze in  za k a żd e m n o w e m  p o w i ę k s z e ­
n i e m  s i ę  j a k i e g o  t e r y t o r y u m  w z n a w i a ł y  s i ę  s p o r y  w z g l ę d e m  z akaz u  t r z y m a ­

n ia  n i e w o l n i k ó w  w  tein t e r y t o r y u m .  Dla u w o l n i e n i a  kraju od n i e p o t r z e ­
b n y c h  w  tej m ie r z e  a g i t a c y i ,  u z n a ł  p r e z y d e n t  za r z e c z  p o t r z e b n ą  p o z o s t a w i ć  

t o  do  r o z t r z y g n i ę c i a  k o n g r e s u ,  c z y l i  Kal i forn ia  i n o w y  M e x y k  ma ją  b y ć  

p r z y j ę t e  d o  uni i  f ederacyj ne j .  Zaleca też  p i l n i e ,  a b y  k o n g re s  p o t w i e r d z i ł

t rzeba w i d z i e ć !  ł o  co  o c a l a ł o ,  tak j e s t  w i l g o ś c i ą  p r z e j ę t e ,  że  t r u d n o  a b y  

m o g ł o  mi eśc i ć  r o d z i n y ,  b ez  z a g r o ż e n i a  ich z d r o w i u ,  ich ż y c i u .  Ż y c z y ć  
w i ę c  n a l e ż y ,  a b y  l i tość  nad  l u t n i ą  n i e d o l ą ,  s p o w o d o w a ł a  do  z a t r z y m a n i a  
j e s z c z e  p r z e z  czas  niejaki  n i e s z c z ę ś l i w y c h , aż  n ieco  d o m y  w y s c h n ą .  Z  p r z y ­

j e m n o ś c i ą  w y z n a ć  m u s i m y ,  że  p o m o c  ua z as i le n i e  p r z e s z ł o  3 0 0 0  n i e s z c z ę ­

ś l i w y c h  z e w s z ą d  n ad ch od z i .  A l e  to  p o m o c  c h w i l o w a ,  n i e  zas ł an i aj ąca  

pr z e d  z u b o ż e n i e m  ni ej edne j  r o d z i n y ,  k tóra  p r ze d  p o w o d z i ą  mia ła  z a b e z ­
p i e c z o n ą  p r z y s z ł o ś ć , a t eraz  w y s t a w i o n a  na o p ł a k a n e  i g r z y s k o  l osu .  Y V z y .  

w a m y  w i ę c  w c i ą ż  n a s z y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  a by  p r a c o w a l i  nad o b m y ś l e n i e m  

o b s z e r n i e j s z y c h  sk ł ad ek ,  k t ó r e m i b y  m o ż n a  p o d e p r z e ć  p o d u p a d ł y c h .  W  czas i e  

p o w o d z i  d o b r ze  s i ę  z a s ł u ż y l i  n i e s i e n i e m  p o m o c y  z e g a r m i s t r z  J.  N o w a c k i ,  
K az i m ie r z  S z y m a ń s k i ,  M o s z c z y ń s k i ,  r y b a c y  K r a j e w s k i  i W ę c l e w s k i ,  p r o ­
f esor  B r a u n ,  A n t o n i  P r e v o s t i  i s ę dz i a  Ki i t t ne r  w r a z  ze  s t rażą  o g n i o w ą  

Bi ed na  j e dna  w y r o b n i c a  w  d o m k u  j e d n y m  na Garbarach  p o r o d z i ł a  dz i ec i ę  

bez  p o m o c y  a k u s z e r k i ,  w  c h w i l i ,  k i e d y  j u ż  w o d a  o tacza ł a jej  ł o ż e .  ^ ę  

u ra t o w a l i  c z ł o n k o w i e  s t r a ż y  o g n i o w e j  i o d w i e ź l i  c z ó ł n e m  d o  miasta.  —  D z i ś  
w o d o m i e r z  p o k a z u j e  s t o p n i  1 5 .

W  M i ę d z y c h o d z i e  w y l e w  w o d y  r ó w n i e  j ak  u nas  p u s t o s z ą c y .  
M o s t y  p o d  f a l am i ,  t a m y  p o p r z e r y w a n e ,  d o m ó w  d u ż o  p o d m y t y c h  i j u ż  

z a w a l o n y c h ,  a w i ę c e j  j e s z c z e  g r o z i  u pa d ki em.  P o w ó d ź  t e g o ro c z n a  r ó w n a  
s i ę  p o w o d z i  z  r. 1 7 8 5 . ,  w e d ł u g  tute j sze j  kroni ki  n a j w i ę k s z e j ,  j aka  M i ę ­
d z y c h ó d  n a w i e d z i ł a .  _  W  n o c y  z C z w a r t k u  na P i ą t e k  i c a ł y  ten d z i e ń
os t at ni  s r o z y ł  s i ę  o k r o p n y  o rka n p o ł ą c z o n y  z g r z m o t e m  i p i o r u n a m i  t o

p r z e r w a ł o  k o m u n i k a c y ą  z u p e ł n i e ,  bo  żadna  ł ó dk a  na w o d z i e  u trzy m a ć s i ę  

ni e  zdo ła ła .  T e g o ż  dnia  p r z e j eż d ż a ł  handlar z  ze  L w ó w k a  p r z e z  m o s t  —  

k on ie  Zlękły  s i ę  s z u m u  b a ł w a n ó w ,  u d e r z y ł y  w  b o k ,  z g r u c h o t a ł y  b a r y e r ę  

i r z u c i ł y  s i ę  w r a z  z b r y c z k ą  na g ł ęb ią .  S z y b k i  ra t une k  ocal i ł  j e d n a k ż e  o d  
n ie c h y b n e j  ś mi erc i  s i e d z ą c e g o  na niej  handlarza  w r d z  z  ż o n ą .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
N a gruntach I n o w r o c ł a w s k i c h  p o ło ż o n y  

f o l w a r k  w ie c z y s to  - d z ierżaw n y  R o i n b i n e k ,  
także G r o s  t w o  Nr. 4. n azw any, do massy “po­
d k o w o  - l ikw idacyjnej  L u d w i k a  T t i c i i o ł k i  
n ależący ,  kapitalizowaniem po  5  od  s ta,  o taxo-  
w a u y  na 7417  Tał. (i sgr. 8  fen. w e d le  laxy ,  m o ­
gącej b y ć  przejrzanej wraz z w yk azem  h y p o -  
tecznyin  i warunkami w  Rcgislra'turzc, ma*bvć  
d n i a  16.  W r z e ś n i a  1 8 5 0 .  o  godzin ie  ] Ol ej 
zrana w m iejscu  z w y k łe m  p o s ied zeń  sąd ow em  
sprzedany.

W s z y s c y  n iew iad om i pretendenci realni w z y ­
w ają  s i ę ,  ażeb y  się pod  uniknienicm prek luzyi  
zgłos il i  najpóźniej w  terminie oznaczon ym .

In o w ra c ła w ,  dnia 6. L u teg o  1850. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ,  I.

O B W I E S Z C Z E N I E
N a m o c y  §. 3. u s ta w y  z dnia 19. L istopada  

1849, tyczącej  się ustanowienia  cen norm alnych  
i miejsc targo w y ch  n orm aln ych , mających się 
zasto sow a ć  przy ok u p ie  c iężarów  rea ln ych ,  pod  
pisany Radzca ziemiański w z y w a  niniejszeiu tych  
w szystk ich  z powiatu M o g i I n i c k i e g ó ,  którzy  
do pobierania c iężarów  realnych mają prawo, 
a żeb y  się na d z i e ń  14.  M a r c a  r. b. przed p o ­
łudniem  o godzin ie  11. w  lokalu aptekarza pana 
S t e f f e n h a g e u  w  ce lu  obrania cz łon k ó w  na 
koinmissyą o b w o d o w ą  zebrali.

M o g i ln o ,  dnia 3 Marca 1850,
K r ó l .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i .

G u w e r n e r ó w  i G u w e r n a n t e k  po leca  
Dr. I I • ,4 / fw tffittt w W r o c ł a w i u .

D rzew a (rześn iow c po  7 Sgr. 6  fen . ,  ś l iw k o ­
w e  po 10 Sgr. i a p r y k o z o w e  po  15 Sgr. sztuka, 
tudzież sz c z e p y  m o r w o w e  kopa po  15 S gr.,  są 
na sprzedaż w  ogrodzie  w  R a d o  j e  w i e .

Stan Term om etru i Barom etru j  oraz k ie ru n ek  wiatru
u> P o z n a n i u .

D zień. S tan  term om etru Stan
W ia tr .najniższy ną jw y i. Imromelru

‘24. Lutego 
‘25.
‘26. »
27. -
28. -

1. Muren
2, -

+  O ,‘2° 
— 1 , 0 "  
— 2 , 0 °  
— 1 , 0 "  
— 1 , 0 "  
— 0 , 6 "  
+  3 , 5 "

+  3,2" 
+  l.C" 
+  2 ,3 “ 
+  7,2" 
+  7,5° 
+  7,3" 
+  7,0"

27" 9, 3 '" 
28" 3, 5"' 
‘28" 5 6 " 
28" 3, 2'" 
28" 2, 3"' 
28" 0, 0"' 
27"! 1, 0 "

lViln. z. 
Zachodni. 
!*<> 1 udu. z.
Poludn. w.  
Poludn. w. 
Paludn . w. 
Poludn. *,


